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Z y c i e  a m e r y k a ń s k i e  n ie .  z n a  s p o k o j u  i  z a s t o j u

K a ł a s ,  e g z u t y k a ,  r o z p ę d  I s z a l o n e  t e m p o

i J ezz’ 1
Po'ka wynalazczym# Charlestona

G ild a  G r e y  —  A l o m e  k s i ę ż n i c z k a  H a w a j i  —  M u r z y ń s k i  b a l e t  —
m o d a  t a n e c z n a

N a j n o w s z a

Ż v c ic  am erykańskie nie zna 
spok oiu  i zastoju  W szystk o  
oparte jest na żądzy zm iany 
i zdobyw an iu  coraz t«  in* 
nych  form  używ ania tego, co  
m echanika technika ccd zien  
na człow iek  o «  i dac m eże. 
O d n osi się to  zarów n o do  
dziodztny m aterialnej jak i 
kulturalne],

Stad to poszukiw anie no* 
w ych w yrazów  w m uzyce. 
k las\ka  już się A m e ry ce  tro* 
che prze 'ad ła , ch ocia ż  utrzy* 
m ują ją w p ow ażn ie jszy ch  
przybytkach . d op łaca jąc z 
zasady d o  utrzym ania op ery  
czy  ork iestr sym fon iczn ych . 
N o w y ch  d reszczów  j zachwy* 
tow , zm ienne w sw oich  upo* 
dobaniach  artvstveznych  a- 
m erykanm  w  starej m uzvce 
m e zn a jd ó je , ch ce mu się ory* 
ginaln ti n ow ości.

Bawi go  egzoty  zm  w ięc 
ch ce  g o  m .eć za tańsze pi& 
niądze u siebie na m iejscu, 
ch ce  g o  m ieć rów n ież w tań* 
cu i m uzyce.

ind,,an .'i to  dziś ty lk o  mie* 
szkaniec rezerw acji, w  k tóre j 
ż y je  już na sp osób  kultural* 
ny. upiera jąc się w  swTo je  pió* 
ropusze i skórzane pantalony 
ty lk o  na św ięto , czy  na w y  
staw ę cow bov sk a . M urzyn, 
to  też >uż me n iew oln ik , ale 
k on sty tu cy jn y  ob yw a te l w  
kraw acie i prasow an ych  spo* 
dniach i nieskalanie czarn ym  
sm okingu.

A le  jed en  i drugi p ozosta ł 
sobą , p ierw otn iak iem , w tem 
co  się n a jd łu że j osta je  w  du* 
szy  k ażd ego  człow ieka , w kul 
c ie  dla pieśni i tańca

D zisie jszy  jazz  to ć  to  czy* 
sta, prym .tyw n a  m elod ia  mu* 
rzynska, m ocn o  nieharm onij* 
na, jazgotliw a, skrzecząca  i 
piszcząca.

C ałe szczęście, że  d o  tych  
p rym ity w n ych  dźw ięk ów  
w p row a d zon o  rów n ież egzo* 
tyczną  za w od liw ość  hawaj* 
ską, przez dodan ie szeregu 
n o w v d i dętych  Instrum entów , 
m iedz\ m nvm i ragota.

Pierwiastek, haw ajski został 
d op e łn ion y  jeszcze przez m o ­
ty w y  m elod ii h ebrajsk iej, kró

ra w eszła siła rzecz*' dlatego- 
że p ierw szym  kom pozytora* 
mi now ei m uzyki byli żydzi 
n o w o jo r s cy  i to  ci. z ow ego  
zam kniętego ..ghetta" gdzie 
kult starozakonnej nełnej 
łkania i zaw odzeń  a m elodji. 
zach ow u je  się w  całej rozcią* 
glości.

D ziś przew ażn ie żydzj eks 
p loatu ją  ja zz  i sprzeda ją  go 
na rynku ca łego świata. O l*  
k iem  d ob ry  interes!

Z  jazzem  łączy się jego  od* 
p ow ied n ik  wr tańcu — shim m y 
i charleston T u ta j we wpro* 
w adzeniu  taktu tanecznego w  
sh im m y odegrała  w ybitną ro* 
lę Polka p. J. M ichalska, na 
scen ie i na ekranie G ilda  
G rey , córka  w y ch o d źcy , za- 
m u szk a łeg o  w  M ilwaukee.

A rtystka , p oczą tk ow o  tań* 
czy la  zw ykłe rzeczy  na m ałej 
estradce w  ..salunie ‘ (szynku) 
sw ego o jca

A sp ira cje  jednak d o  więk* 
szvch  sukcesów  zrod z iły  w 
n iej m yśl udania się na wvs* 
n y  haw ajskie gdzi.e podczas 
d ość  d ługiego studium  życia, 
z w y cz a jó w  i kultury tubyl* 
cówr — doszła  d o  zrozum ie* 
nia tańca haw ajsk iego, jeg o  
duszy i form y . •

Znalazła  przvtem  j f a pule 
rom antyczną p o d  ten taniec 
i p rzygotow ała  s o b e  ca łość p 
t. „A lo m e , księżniczka H awa- 

o  p o d o b m m  trochę pod* 
kładzie d o  M adam e Butter* 
flv  — m iłości haw ajki d o  eu* 
rop e jczyk a .

D o  odegrania tego  baletu 
w zięła  autentyczne haw ajki 5 
l ca łvm  tym  zesnołem . uprze* 
d n io  film ow ane m w róciła  d o  
A m e n h i,  p rzy jm ow an a  w e 
w szystk ich  k in o  * w odew i* 
lach. G ild a  G re y  podbiła  so ­
fa.e pub liczn ość w stępnym  b o ' 
jem , da jac r>iezwvkle ekscen* 
tryczn y, egzoty czn y  i orygi* 
nalny taniec, z k tóreg o  w  re* 
zultacie Europa ma dziś char­
lestona, ten n ajm n iej estety­
czn y  rod za j sztuki tanecznej. 
G ilda  G rey  została  zaangazo 
wana ob ecn ie  d o  filmu.

C harleston w ‘ęc z  nocho* 
dzenia i w  sw e j form ie .est

dzikim  tańcem , m ocn o  nie* 
estetycznym , w łaściw ie zakra 
wa on na akrob 2 tykę, gdzie 
technika ruchu i p ew n ego ryt* 
mu w waleniu o  p od łogę  ca łe j 
s top y  i łamaniu kolan (takie 
sa dz.siaj tańce akrobatyczne 
m u rzynów  na sctnach wodc* 
w ilow y ch ) jest *stotną treś* 
cią tej n cw o śc ’1. —  Przv tem 
oryginały  tvch tańców  odtw a 
rzaja jeno... w konopiaste ch 
szerok ch  zapaskach na bio* 
drach i nakryciu jedw ab nem 
górnej części biustu, brzuszek 
bow iem  też bierze udział w 
tem okropn em  podrygiw aniu  
ca łego  ciała i przestępow ani u 
nog z m iejsca  na irycjsce.

K. W ack i.

O d w a g a  I p o ś w i ę c e n i e  -  o t o  c n o t y  w y w y ż s z a j ą c e  
c z ł o w i e k a  p o n a d  z w y k ł ą  m i a r ę

fenu m m  bhp
K r o !  h o l e n d e r s k i c h  r a t o w n i k ó w  

N a jp ^ p u l a r n ie  s z ą  o s o b i s t o ś c i ą  w  k r a ju

DoruS RijKers. kroi ratow* 
ników- holenderskich , ma lat 
praw ie 80. b o  urodził s ;e w r 
1847. D o  dnia d z s ie js z e g o  u- 
d a ło  mu się uratow ać 511 O' 
sób, a 42 statki dzięki niemu 
uniknęły rozbicia .

Z a  sw e bohaterskie czyny 
R ijkers p os  ada m n óstw o od* 
snaczeń hoIenacrsKich. an* 
gielskich, belgijskich- włos* 
kich i innvch. P rócz  tego  du* 
mnv jesi rów nież z  bardzo 
cen n ego z łotego  zegarka iaki 
mu podarow ał w  r. 1887 ce* 
sarz n iem iecki oraz ze szpilki 
z ło te j z diam entem , otrzym a­
n e j  w  r 1911 od  ces. W ilh e l­
ma.

U schyłku życia  R ik e r s  
w ybra ł się z w izytą d o  Pary* 
ża, gdzie w łaśnie baw i. Po* 
cza tek tej p o d ró ży  sław nego 
ratownika jest bardzo  Orygi* 
nalnv. O to  og łoszon o  w Ho* 
land ji ankietę na temat kto-

N a w e t  k a f t a n  b e z p i e c z e ń s t w a  n i e  z a b e z p i e c z a  
o d  s z a ! s O r a

Uważać na umysłowo 
chorych

P o d  c i o s a m i  f u r , C i t a  g m i e  z a r z ą d z a j ą c a

s z p i t a l a

N e rw o w o  chon . paryzanin. 
Kamil B ordier. został a lo k o ­
w any przed dziesięciu  dn-iami 
w jednem  z przytulisk. Fonie* 
w aż m iał rane w oka, w ięc 
p o ło ż o n o  go w  oddziale  ch;* 
rurgicznM n; w praw dzie  chory 
w ydaw ał sf.e spokoiny- ale na

K A P E L U S Z E  J ES I ENNE
pilśniowe, meloniki (sztyw ne) i włochate 

Krajowe i zagraniczne

M. C I E S Z K O W S K I  
12 Newy Świat 12.

Tel. 176-?J.

w szelk i w ypadek  n a łożon o  mu 
kaftan bezpieczeństw a.

Leżąc p od  okiem  dw u pie* 
legniarek ch ory  n a iaz zerw ał 
kaftan, rzucił się na jed n ą  z 
p ielęgniarek i zepchnął ją ze 
s ch od ów . D ok on a w szy  tego 
rzucił s  ę z kolei na zarządza* 
jącą  szpitalem - która  w łaśnie 
przybieg ła  na ratuneK, chwy* 
cił pręt żelazny i u derzył ją  
kilkakrotnie.

W reszcie nadbiegli dw aj 
sani tar jusze, k tórym  po za* 
ciętej w alce udało sie szaleń­
ca op an ow a ć i n a łożyć mu 
kaftan nanow o.

Z arządza jąca  szpitala, po  
dniu całym  n iew ysłow ion ych  
m ęczarni, zm arła wskutek za* 
danych  prętem  ciosów  Stan 
pielęgniarki, zrzu con e j ze 
s ch od ów , jest nadal bardzo  
ciężki.

ry obyw atel kraju jest o so b i­
stością najpopularn iejszą .
Prem ia d li  takiej n a jp o p u la r  
n ie 'sze j osob istości miała hyc 
p od róż  d o  Paryża.

Poniew aż najw iększą  ilość 
g łosów  otrzym ał R ijkers. nie 
zaś jakiś uczen\ czy  polityk , 
on w ięc knrzi sta te iaz  z obie* 
cancj premi-i. Jak dotąd Pij* 
kers jest /, p od róży  sw ej o* 
Croninie z a d o w o lo n y ; ponie* 
waż jednak m ało byw ał w  
w ielkich miastach, w iec o  na;* 
w iększych  paryskich pałacach 
i m uzeach m ów i, żc to są 
w ici kie przytułki.

E L A S T Y C Z N E
SZNUROWADŁA

Ołr.fWit 7. tettr ł » m i v o V s d ! » m i  i  
% wkhnia się i ide jm u je  tak sa- = 
•’ nic, jak panto f le  ć om ow e .  Oe- *  

narolne 1’ rzedst. „ C o r e l  *  
W  a r s  z a w  a, Hoź:a 4 j /20 ,

tci. ą 1 1 -40. sro i

Do nabycia w niżej wymieniony..h 
sklepach- 

Jabtkowscy, 1'ranka 26.
.Unń-ersal", Bielańska 5.
Struł, Chmielna 9.
Rduitowicz, Al. Jerozolimskie 22. 
Nowości i Wynalatkow Wystawa !

Sorzcdai, Al. Jerozolimskie 13/15. 
Reimanowa. Królewska i. 
t.oLo.lzinski, Krucz 22.
Ciborski, Krucza 26.
1.. Gross, Krucza 30.
Nicmyska, Marszałkowska 56. 
Fcinmesser, Marszałkowska 62. 
Frendler, Marszałkowska 91.
H-cia Różyccy, Marszałkowska 82. 
Kwiatkowski i Boleslawski, Mar­

szałkowska 1 13.
Pr-Iey, Nowy Świat 19.
„Józcl ’ , Nowy Świat 40.
H. Obrcmski i S-wie.Nowy świat 52.
1.. Leszczyński Nowy Świat 64. 
Bałtutist|Nowy Świrst 66.
Kowalska, Nowy Świat 28. 
„Wyrób Krajowy’ , Nowy Świat 32, 
Kicliszczek, Nowy Świat 54. 
Brandysiewicz, Niecała 8.
„Jurek*. Sienna 7.
Nicki, Sienna 6/7.
Wisznikiewicz, Sienna 8.
K. Włodarczyk, Szpitalna 3.
F. Smoliński, Złota 25.
„Szewc’ , Żórawia 2.
H Obremski i S-wie, Senatorska 27.

Z  T E A T R Ó W
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TEATR ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA

.MECENAS B0L3EC i JEGO MĄŻ" — komedja w 3 ch aKtach 
L. Verneull’a I I. Berra. —  Przekład A. Zagórskiego. 

Reiyserował p. J. Pawłowski.

W tej chwili teatry warszaw­
skie graią dwie sztuki francu 
skie, napisane przez trzech ak­
torów w teatrze Małvm „N aj- 
pi^kideisze oczy w świecie1 
Sarmenta, w teatrze Ćwikliń­
s k i  j t Fertnera, od onegdaj, 
.Mecenas Bc [hec i jego mąż" 

Verneuila i Berra My posAda- 
my narazie jednego tylko akto­
ra, piszącego dla teatru: p W in­
centego Rapackiego, syna, któ­
ry nie dawniej, jak pól roku te­
mu, z dużem powodzeniem w y­
stawił w leatrze Letnim trzyak­
tową krotochwilę p. t. „Papcio 
się żen ", a obecnie słychać, że 
dyrekc.a trzech teatrów stołe­
cznych furlnje z tym przemiłv m ,

artystą, mając na oku nową je ­
go komedję.

W  „M ecenas.e BolLec" p 
Verneuil z p Barrem podjęli 
kom ediowo ten sam temat, któ­
ry u nas podejm ował niegdyś 
w sposób groteskowy Fredro 
o jc iec w szarzy scenicznej p. L 
„Gwałtu, co się dzie je !" Jakże 
czasy się zmieniły! Fredro kary­
katuralnie wyśmiewał pretensje 
kobiece do samodzielności. Ver- 
neuil próbuje żartować już nie z 
pretensu, lecz z aktualnej na­
szej rzeczywistości, z rzeczywi­
stej samodzielności kobiet. Po­
kazuje kobietę-żonę w dotych 
czasowe j roli mężczyzny-męża, 

j zajetej po uszy swemi tachowe-

mi zajęciami Mąż adwokat, mąż 
poseł, mąż lekarz, mąż przemy- 
s łow ec , zwykle me ma czasu 
na żonę: pochłaniają go jego 
sprawv zawodowe; robi karjerę 
i robi pieniądze. Żona provradzi 
dom, bywa w świecie, ma ko­
chanka, Verneuil odwraca ten 
stosunek małżeński, czvmąc z 
pan. Bolbec znanego adwoka ta, 
* z jej męża bogatego sybarytę. 
Mąż prowadzi dom, bywa w 
świecie, a będąc zamedbywa 
nym przez żonę, szuka sobie ko- 
chank A le koeba żonę i prag­
nie ja odzyskać.

Pewnego popołudnia pani 
Bolbec dowiaduje się, że jest 
zdradzana, więc urządza mężo­
wi tak zwaną scenę. Na to pan 
Bolbec spokojnie odpowiada, 
jak dawniej w podobnych sytua 
cjach odpowiadała niewierna 
żona:

— A cóż ja m i?Jem robić? 
Czy ty dbasz o mnie? Czv ja cię 
w iduję? W  dzień p ccb ’ aniają 
cit interera, a w nocy tak jesteś 
zmęcz ma całodzienna pracą, że 
naUrYnm st zasypiasz.

Potem następuje wyznanie.

— ( lebie jedną kochałem i 
dotąd tylko ciebie kocham. 
Rzuć adwokacka togę Rozejrzyj 
się w około Oprócz świata kry­
minału istni je jeszcze świat u- 
czuć.

Pani Bolbec zdejm uje togę i 
rozejrzawszy się wokoło, spo­
strzega uczucie miłosne, strzeli­
ście ku niej wykwitające z ser­
ca jej sekretarza. Odzyskaw­
szy męża, pani Bolbec zmierza 
do garsoniery młodego aplikan­
ta adwokackiego. W ybornie zda­
je sobie sprawę z brzydoty takie­
go postępowania, zgóry czuje 
niesmak okłamywania męża, któ­
ry jej ufa, ale tamten chłopczyk 
tak nalega, tak proci, iak pro­
miennie miłuje!,..

—  Przyjdę w sobotę o pią- 
t< j,

Tymczasem pan Bolbec, jako 
próżn:ak, jest dobrym psycholo­
giem. Nozdrza jego duszy po­
chwyciły zapach nadciągającej 
zdrady. W yprężył się w czujno­
ści westchnął prawie po hamle- 
towsku , Kobieta, to jednak 
straszne słow o!" i postanowił o- 
calić swoją głowę przed roga­

mi, a miłość małżeńska Bolbe- 
ców uratować przed plamist m 
kaprysem pani Bolbec. W ięc 
zgrabnie... pozwala swojej żo­
nie stanąć jeszcze raz, wyjątko­
wo, w pewnei kryminalnej spra­
wie, i i sszcze raz w pewnym 
sensacyjnym procesie, i wresz­
cie pozwala jej nie zwijać kan­
celarii adwokackiej, przyczem 
proponuje swoje współpracow- 
ni~twn w charakterze sekreta­
rza.

W ówczas pani Bolbec otwie- 
raią się oczy na otwarte oczy 
kochającego *ą męża. Uśmiecha 
się, odprawia dotychczasowego 
sekretarza, i mówi do małżon­
ka

—  Jakże hył niemądry ten 
ktoś. który powiedz:ał, że ty 
jesteś... głuptasek.

A morał sztuki Verneuila?
Ze w w spółpracy małżonków 

zachowuje się miłość małżeń­
ska, nie w wspó! próżniactwie.

Pani Ćwiklińska w roli tytuło­
wej była !ak zawrsze, olśniewa- 
j ąca .

Orubińsni


